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Bombardowanie Casublanci rozpoczęte. —  Czułości 
niemiecko-rosyiskie w Świnoujściu. —  Wzmożenie 
się bandytyzmu w Królestwie. —  Pogłoska o bun­

cie wojskowym w Stanisławowie

ililll [i.
(Telegramy „N. Reformy” z 7 sierpnia.)

Tanger. B Reutera donosi: Wczoraj przybył 
tu okręt z Casablanca, ze zbiegów jednak ni­
kogo nie było na pokładzie. Wedle aadeszłych 
tu listów, k r a j o w c y  n a p a d l i ,  na  mi a ­
sto.  • i

Na żądanie władz marokańskich wylądował 
krążownik „Galilee" z 60 ludźmi i okrę* hisz­
pański z 40 lud/mi Gdy wojsko wysiadło na 
Ląd, krajowcy zaczęli je osirzeuwać. Sześciu 
francuskich marynarzy i jeden oHcer odnieśli 
rany________ _____

F r a n c u s k i e  i a n g i e l s K i e  krążownuci 
wylądowały następnie d a l s z e  o d d z i a ł y  
w o j ^ k ,  celem ochrony konsulatów. Krążownik 
„Galilee” zaczął potem bombardować dzielnicę 
marokauską Cusablanci.

Rzym. geneya Stefaniego ogłasza depeszę 
! xangeru, potwierdzającą doniesienie o bom­
bardowaniu Casablanca.

Depesza podaje dalej, że francuski okręt wo­
jenny „Galilee11 rozpoczął bombardowanie, któ­
re tylko m a t e r y a l n ą  szkodę wyrządziło, w 
tym celu, „ ty  pizy rej sposobności wylądowa- 
ne wczoraj wojsko mogło się udać przoa kon­
sulat. -  Następnie, skierowano bombardowanie 
na okoncę miasta, aby znajdującym się w po­
bliżu szczepom p r z e s z k o d z i ć  w d o s t a -  
n i u  s i ę  do mi a s t a .  -

Równocześnie przybyło leszcze 200 ludzi z 
fnancuskicii i hiszpańskich okrętów wojen­
nych.

Tanger. Ag. Havasa donosi: Okręt „Anato­
lie ” , który wczoraj tu przybył, a onegdaj wie­
czór opuścił Casabiaucę, donosi, że n i e mo -  
ż l ' w e m  b y ł o  f r a n c u s k i e g o  k o n s u l a  
w y s a d z i ć  na ląd,  z powodu cotaz bardziej 
się wzmagającej n i e p r z y j a z n e j  p o s t a -  
i y s z ^o pó w Konsul polecił tedy okrętom 
„Galilee” i ,,du Chayla” o p r ó ż n i ć  d o s t ę p  
do  k o n s u l a t u ,  p o c z e m  r o z p o c z ę ł o  s i ę  
b o m o a r d o w a u i e ,  dokonane z zupeinym 
skutkiem. W o j s k a  o b u  p a n c e r n i k ó w  o- 
t a c z a j ą  mi a s t o .

Dalsza wysyłka wojsk francuskich.
Oran. Krążowniki „Gloire” , „Jeanne d’Arc“ , 

„Couve“ i „Gueydon” wcięły w Merselkebir na 
pokład oddział artyleryi i batalion strzelców 
i odpłynęły wczoraj do Maroka.

SlanowisKO Anglii.
Londyn. Biuro Reutera donosi; Angiia uwa­

ża śrudki przedsięwzięte przez Francyę dla 
ochrony angielskich interesów za w y  s t a r c z  a- 
j ą c e ,  me pośle tedy ż a d n y c h  o k r ę t ó w  
wojennych do Casablanca.

- „Składam waszej cesarskiej mości serdeczne 
podziękowanie za wypowiedziane właśnie ży­
czliwe siowa Dały one wyraz przyjaźni, łączą­
cej nas i nasze kraje. Pierwszy raz się zda 
rzyło, że moja flota pod komendą mego brata 
miała zaszczyt manewrowania przea obliczem 
waszej cesarskiej mości. Pełne uznania słowa 
waszej ces. mości l,.dą żyły w- sercach moich 
oficerów i załogi. Wszyscy przejęci jesteśmy 
zyczeaiem, aby waszej ces. mości danem było 
zainieyowaną odbudowę rosyjskiej floty z peł 
nym rezultatem przeprowadzić. Jak wasza ces, 
mość, tak i ja, przejęty jestem myślą o nie- 
zm.ennej przyjaźń, naszych domów i naszych 
ludów. - Przyjaźń ta trwa dłuzei, jak sto lal ona 
łączy nas dzisiaj i trwać dalej będzie. Wzno 
:zę kielich na pomyślność cesarza Mikołaja 
Jego cesarska mość, cesarz Rosyi, hurra!”

Berlin. Kanclerz Biilow udał się wczoraj 
w połuanle ze Świnoujścia do Berlina.

IM  l a n i Midi

Z1014 u MlldjSClU.
(Teł. „N. Reformy” z 7 Bierunia.)

Świnoujście Wczoraj rano na rosyjskim 
jachcie „StanJart odbyło się śniadanie, na 
które cesarz Wilhelm przybył w mundurze ro- 

' syjskiego oficera maryuarki. Cesarza otaczali 
adjutanci.

Świnoujście. Po śniadaniu na „Standarcie”
0 godzinie pół do 12 pożegnał się cesarz Wil­
helm ze świtą cara. —  Cesarz Wilhelm opuścił 
„fetandart” w towarzystwie cara. Załoga „Stan- 
dartu” podniosła trzykrotne „hurra”, a działa 
dały salwy. —  Obaj monarchowie pojechali na 
„Hułdzie” do okrętu „Hohenzollern”. “

Po krótki n tam pobycie, na „Fallreep” po­
żegnali się monarchowie, podawszy sobie kilka­
krotnie ręce i icaiowawszy się wzajemnie. Za­
łoga okrętu „Hohenzollern” podniosła trzykrot­
nie hurra na cześć cara. Po godzinie 1? opu­
ścił car na „Standarcie” wraz towarzyszącymi 
Okręt ami miejsce, gdzie stał na kotwicy. „Stan- 
dart” przejechał obok floty niemieckiej, „Ho­
henzollern” aał sygnał „szczęśliwej drogi”. — 
„Staudart" odpowiedział wywieszeniem flagi i 
tym sygnałem dziękował za przyjęcie Car stał 
w ubraniu sportowem niemieckiej marynarki
1 w bitnej czapce na swoim jachcie i salutował. 
Gdy „Staudart” minął flotę, dała ona wystrzał 
salutujący.

Toasty.
Świnoujście. Podizas pożegnalnej uroczysto­

ści na poki idzie rosyjskiego jachtu »Staudart11 
wypowiedział c a r M i k o ł a j  następujący toasl■

„Czuję się szczęśliwym, że mam sposobność 
najserdeczniejszego podziękowania w. ces mości 
za tak serdeczne przyjęcie i mogę dać wyraz 
temu, jaką wagę przywiązuję do dalszego trw a­
nia stosunków niezmiennej przyjaźni i pokre­
wieństwa, które zawsze stanowiły ścisły z wią­
zek między Laszemi domami i krajami Z ży- 
wern zainteresowaniem i wielkim podziwem 
przypalrniąc się manewrom pięknej floty, pod­
noszę kielich na zdrowie cesarza Wilhelma, naj­
wyższego szefa tej floty i na rozkwit walecznej 
floty niemieckiej.”

C e s a r z  W i l he l r o  odpowieuzia*

Warszawa 6 sierpnia. 
(Niezadowolenie prawdziwych Rosyan —  , Inwe- 
stycye” na Pawiaku. —  Aresztowania. —  W ysie­
dlenia . —  Ucieczka zesłańca. — Z Baka do Lu­

blina. —  Z Łodzi).

Tutejszy Związek ..prawdziwych Rosyan” jest 
bardzo niezadowolony z powstania w Warsza­
wie oddziału październikowców7 który ma wziąć 
w swoje ręce cały kierunek polityki rosyjskiej 
w Królestwie Polskiem, ponieważ posiada licz­
nych zwolenników wśród tutejszej biurokracyi, 
oraz pewne poparcie władz. Aby wzmocnić swe 
stanowisko, Związek „prawdziwych Rosyan” 
wysłał do Petersburga delegatów, w celu wy­
starania się o nowe fundusze n& wydawanie 
dwóch czasopism, oraz wyjednanie, aby miasto 
po przyjęcia teatrów rządowych na swoją wła­
sność, wypłaciło 240 000 lb  na budowę domu 
rosyjskiego w Warszawie z teatrem i bibliote­
ką, według projektu generała Ozertkowa.

Na kobiecym Pawiaku okna po obu końcach 
korytarza kazano zamurować, pozostawiając 
tylko górne otwory, aby skuteczna zapob.edz 
rozmowom i przyglądaniu się. Temu samemu 
losow: ulegną okna od ul. Dzielnej od frontu, 
gdzie siedzą zasądzone w sprawach kryminal­
nych. Zwożą już cegłę i inne potrzebne do tej 
oper acyl matervały; niema jedynie jeszcze przed­
siębiorcy. -

Według komunikatu petersburskiej agencyi 
telegraficznej, uwięziono tu k o m i t e t  o kr ę -  

o w y  s o c y a i - d e m o k r a c y i  Królestwa Pol­
skiego i Litwy.

Aresztowano również osobę, która brała u- 
dział w zabójstwie pomocnika komisarza Kon- 
stantinowa i w wielu rabunkach.

Z granic Królestwa wysiedlono znowu do 
odległych gubernij cesarstwa na czas trwania 
stanu Wojennego 45 osób.

Z urzędu gminnego we wsi Czyste dwaj Stró­
że gminni odprowadzali do więzienia przesył­
kowego skazanego na wysiedlenie do Wiatki 
Józefa Rybałowicza W  pobliżu mostu praskiego 
do stróżów tych podbiegło dwóch nieznanjeh 
ludzi i zasypało im oczy tabaką. Z tego sko­
rzystał Rybałowitz i zbiegł. Również bez śladu 
zniknęli owi ludzie z tabaką.

W  Milow.cach aresztowano 23 robotników 
których odstawiono pod silną strażą do więzie­
nia będzińskiego. Do Będzina przysłano wczo­
raj L4 żydów, aresztowanych w Zawierciu, jako 
podejrzanych o udział w zabójstwie strażnika.

Pod konwojem, złożonym z 19 żołnierzy, 
przywieziono do Lublina z Baku partyę prze 
slęptóm politycznych, złożoną z 20 ludzi, Or­
mian. Gruzinów, żydów i Rosyan. Przywiezio­
nych tymczasowo umieszczono w więzieniu miej- 
scowem, do rozporządzenia gubernatora lubel­
skiego, który ich roześle na osiedlenie po roz­
maitych wioskach gubernii lubelskiej. Wyjeż­
dżając z Baku, żołnierze konwojowali kilku­
dziesięciu więźniów, lecz po drodze częściowo 
zostawili ich w Kijowie i Charkowie. —  Z osa­
dzonych w więzieniu lubelskiem część więźniów 
pozostanie w gubernii lubelskiej, pozostali zaś 
przewiezieni będą do Piotrkowa.

W Ł o d z i  na ulicach padło wczoraj' znowu 
kilka strzałów. I tak: na rogu ulic W idzew ­
skiej i Nawrot kilku wystrzałami z rewolwerów 
z a b i t o  36letniego Benedykta Ładka. Na ro­
gu ulic Andrzeja i Długiej s t r z e l a n o  do 
Andrzeja Pabierskiego. Jedna z kul zraniła 
Stefana Borkacza, liczącego lat 50.

O godz. 10 wieczorom do skłaanika natty, 
Kahana Horlana, przy ul. Konstantynowskiej 
przybyło kilku ludzi i zażądało wydania brau- 
ninga. Kiedy Horlan odpowiedział, że braunin- 
ga nie posiada, przybysze zabrali mu kilka ru­
bli, a jeden z nich wystrzałem z rewolweru 
zranił go ciezko.

(Tel. ,.N Reformy” z 7 sierpnia).

Walki bratobójcza.
Łódź. W Zgierzu wystrzałami rewolwerowe- 

rai zabito trzech nieznanych robotników,

Zrabowanie poczty.
Siedlce. Pet. Ag tel. donosi Ograbiono od- 

dnał poeztowo-telegrariczny w Wisznicy, w pow. 
włodawskim.

Zamordowanie b. goder.-gnbornatora 
odesblogo.

Piatigorsk. Pet. Ąg. tel. donosi: W centrum 
miasta o godzinie 7 z rana t r z e m a  k u l a m i

r e w o l w e r o w e m i  zabito nrzeDywającego ta 
na kuracyi b g e u e r a i - g u b e r n a t o r a  
o d e s k i e g o  Karangazowa. Zabójcy, w liczbie 
trzech, uciekli. (Karaugazow był w roku 1C05 
generał-gubernatorem Oaessy i odznaczył się 
wielką srogością podczas uśmierzonia rozru­
chów wybuchłych wtedy w porcie odeskim. —  
Szczególnie znęcał się nad studenram- których 
kazał bić na ulicach. P. R .)

Napad na stacyQ.
Ekaterynodar. Pet Ag. tel. donosi: Na sw- 

cyi liska o godzmie 10 wieczorem kilku ban­
dytów napadło na podróżnych, oczekujących 
nadejścia pociągu. Napad odparto.

Bunt wiążnioih.
Symoirsk. Pet. ag. tel. poaaje dalsze szcze­

góły o buncie w więzieniu gubermalnem. Wię 
źniowie polityczni, zamierzając dokonać masowej 
ucieczki, r o z b r o i l i  i p o w i ą z a l i  d o z o r -  
c ó w. Wezwany oddział wojska przyjęto s t r z a ­
ł a m i  z r e w o l w e r ó w ,  odebranych dozorcom 
Ż o ł n i e r z e  o d p o w i e d z i e l i  w y s t r z a ł a ­
mi.  Jeden więzień zginął, a Kilku odniosło ra 
ny. Porządek przywrócono. ~

Egzebncye.
Petersburg. Pet. Ag. tel. donosi: Przestępca 

B a l i n i n , oskarżony c zbrojną napaść w celu 
rabunku składa towarów oławatnych, i N i- 
k a n d r o w ,  oskarżony o napaść rozbójniczą na 
mieszkanie płatnika Kniaziewa, skazani zostali 
przez petersburski sąd wojenny okręgowy na 
karę śmierci przez powieszenie. Oba w y r o k i  
w y k o n a n o  w c z o r a j .

Rekonstrukcja gabinetu btolypina.
Petersburg. „Słowo” podaje, że w gabinecie 

Stoiypina mają zajść we wrześniu pewno zmia- 
n y. Mianowicie w skład gabinetu ma wejść 
k i l k u p a ż d z i e r n i k o w c ó w . '

B a n d y ty zm  u  K t ó l e M .
Dzienniki warszawskie notują szereg napa­

dów bandyckich, dokonanych w ostatnich dniach 
przez zorganizowane bandy. I tak: W  War­
szawie, w poniedziałek, na ulicy Nowolipie, o 
godzinm 12 w południe, trzech młodych ludzi 
napadło na przechodzącego handlarza Knper- 
berga i przyłożywszy mu rewolwery tło skrom, 
zabrało mu 111 rubli. —  Na ulicy Brukowe] 
trzech opiyszków nzbrojunych obdarło z ko­
sztowności przechodzącą tamtędy żonę pewne­
go zegarmistrza. —  Za rogatką 'erozolimską 
czterech bandytów, uzbrojonych w rewolwery 
i sztylety, napadło na przejeżdżającego mie­
szkańca gminy Drwalaw i zabrali mu dwie 
skrzynki z 200 butelkami spiryrusu.

Z prowincyi nadchodzi cały szereg doniesień
0 świeżo spełnionych zbrojnych napadach ra 
bunkowych, świadczących o wielkiej „żywotno­
ści” bandytyzmu w Królestwie Polskiem. Tak 
n p. w okolicy Grabowca i Łazisk grasuje od 
dłuższego czasu zorganizowana banda. Bandyci 
owi, mający kryjówk. w lesie, napadają, obdzie­
rają i mordują przechodzących lub przejezdnych 
Po dniu 20-tym lipca oDrabowali kilka osób. 
Oprócz tego w lesie, będącym ich siedzibą, zna­
leziono trupa, na którym są ślady gwałtownej 
śmierci.

We wsi Łęgonicach w pow. opoczyńskim o- 
negdaj o godz. I w nocy do mieszkania p. M. 
Abzaca wtargnęło czterech bandytów, którzy 
dali dwa strzały i, obudziwszy całą rodzinę 
właściciela, zażądali 500 rubli, przyczem oświad­
czyli, że należą do „partyi” . W razie odmowy, 
bandyci wszystkim grozili śmiercią. Abzac dał 
im 25 ruoli i prosił, aby przyszli po resztę po 
upływie dwóch tygodni. Zgodzili się na to, po­
czem zrewidowali całe mieszkanie, zabrali re­
wolwer, zegar i burkę i, wyprowadziwszy ze 
stajni trzy konie, wartości 250 rubli, zaprzęgli 
do wozu i odjechali w stronę Nowego Mia­
sta

We wsi Górce pod Warszawą, do domu miej­
scowego kolonisty, Antoniego Szczecińskiego, 
około godz. 2 w nocy, podczas nieobecności go­
spodarza weszło sześciu bandytów, uzbroionvch 
w brauningi. W mieszkaniu znajdował się sio­
strzeniec Szczecińskiego, Bncł.olc, i dwie młode 
dziewczyny. Bandyci strzeliU z rewolwerów, 
próbując wyłamać drzwi, co im się jednak nie 
udało. Tymczasem Buchoiz nabił dubeltówkę 
lotkami i strzelił do bandytów przez okno. Wi­
docznie jednego z nich zranił, gdyż wskazywa­
ły na to ślady krwi. Dzięki jednak temu ban­
dyci uciekli, uprowadzając ze sobą zranionego 
towarzysza.

O napadzie bandytów na dwór w Ponikwo- 
dzie pod Lublinem, o czem już donosiliśmy, po­
daje „Lublinianin” następujące szczegóły:

O godzinie lOuieezoiem służba dworska za­
uważyła w przyległym do domu ogrodzie kilku 
młodych mężczyzn, sądząc jednak, iż to parobcy 
miejscowi, nie zwracała na nich uwagi. Z chwilą 
jednak, gdy fornale rozeszli się z dziedzińca do 
domów, meżczyzm c1’ wkroczyli na dziedziniec
1 spotkawszy przechodzącą kucharkę dworską, 
pod groźbą śmierci kazali się prowadzić do 
właścicielki dworu, pani Koryzno. Służąca, wi­
dząc dziesięciu drabów z rewolwerami, spełniła 
ich rozkaz, wprowadzając ich do kuchni, gdzie 
były jeszcze trzv dziewczyny dworskie i 12-letni 
cliłopioc.

Jeden z drabów rozkazał im m* ruszać się 
Z mióiscą. drugi zaś, ifSąsnąwszy głJśno drzwia­
mi, wV jął do pokoju Jadalnego, w którym p.

Koiyzno piła herbatę ze synem swym, p. Leo 
nem, studentem czernichowskiej szkoły rolni 
czej.

Bandyta skierował rewolwer w stronę sie­
dzących przy stole, nakazując nie ruszać się z 
miejsca. Pani K. jednak nie zwróciła na roz­
kaz uwagi i weszła do kuchni, mówiąc: ..Idę 
zobaczyć, co się dzieje ze służbą” . —  Bandyta 
machinalnie wyszedł z pokoju za nia z czego 
skorzystał p. Leon Koryzno, wyszedł do pokoiu 
przyległego po rewolwer i włożywszy gc do 
kieszeni, najspokojniej powrócił do jadalni —  
W  tej chwili weszła tasże dc pokoju pan. K 
i dwaj bandyci, z których jeden unieruchomił 
p. Leona przyłożeniem mu rewo'wcru do gło­
wy, a drugi kazał pani K. otworzyć biurko i 
zabrał stamtąd przeszło 100 rubli oraz koszto­
wności.

Po dokonaniu tego chciał przystąpić do oso­
bistej rewizyi i zwróciwszy się dc p. Leona ze 
słowami: „No my teraz pomówimy!” , chciał go 
zrewidować. W  te, jednak chwili p. Leon lewą 
ręką schwyi ił za rewolwer bandyty, prawą zaś, 
dobywszy brauuinga z kieszeni, strzelił prosto 
w piersi napastnika. Ten wyrwawszy się, za­
czął uciekać Pan K. skorzystał z tego momen­
tu i zgasił lampę, strzelając za uciekającymi 
bandytami. Rabusie przebiegli kilka pokojów, 
następnie wpadli do przeapoitoju, wyiamali okno 
i zbiegli do ogrodu.

Reszta bandytów, którzy pozostawali na stra­
ży pod oknam., zbiegła także na odgłos strza­
łów. ł

Nad ranem, gdy zaczęło świtać, poiicya prze­
prowadziła poszukiwania i o 300 kroków od 
domu znalazła trupa jednego z banaytów, tra­
fionego trzema kulami w piersi, plecy i udo. 
Jak się okazało, był to jeden z 40 zbiegów 
z więzienia lubelskiego.

T e le fo n iczn e  f  te ie sra fle zn e
aundonuhci „howej Petormy“

z dnia 7 siomnia.
Lwow. Namiestnik hr. Andrzej Potocki po­

wrócił wczora' do Lwowa '

Zabicie żołnierza.
Lwów, Do „Głosu” donoszą ze Stanisławowa: 

Żomierz, przebity przez kapitana 15 kimpanii 
24 puhiu piechoty, nazywał się P e r c o w i c z  
Przebicie nastąpiło z tegc powodu, że podczas 
t. zw. „laufschrittu” nie stanął on na komendę 
„stój!” id razu, lecz postąpił o jeden krok na­
przód. Ugodzony został w samo serce i po kilku 
minutach skonał. Percowicz ukończył niższe 
gimnazyum. Kapitan, który żołnierza przebił, 
znajduje się na wolnej stopie.

Pogłoska o buncie żołnierzy 
w Stanisławowie.

Lwow. Wczoraj po południu rozeszła się we 
Lwowie pogłaska o wybuchłym rzekomo b u n ­
c i e  ż o ł n i e r z y  w S t a n i s ł a w o w i e .  Po­
zostaje to zapewne w związku z przypadkiem 
zabicia żołnierza przez oficera. Potwierdzenia 
tej pogłoski brak. W  źródłach urzędowych zu­
pełnie nic o-tem zajściu nie było wiadomo.

Nieprzyzname oraeru.
Paryż. Jeden z dzmnniKów donosi, że rada 

legii honorowej odrzuciła wniosek ministra o- 
światy o nadanie szefowi oddziału wyznań p. 
M e j a n e  orderu legii honorowej. W  kołach 
rządowych wywołało to wielkie niezadowolenie, 
gdyż Meiane był jednym z głównych współpra­
cowników Brianda przy przeprows dzeniu usta­
wy o rozdziale kościoła od państwa.

Odstępstwo Alberta.
Montpellier. Marceli Albert ogłasza pismo, 

w którem oświadcza, że występuje z komitetu 
poi ierającego interesy winiarzy, z powodu, że 
komitet ten wywierał wpływ na wybory de rad 
generalnych i ogłosił nieprzyjazny dla niego 
komunikat.

Przeciw powstańcom macedońskim.
Ateny. Rząd wydał ostre rozkazy władzom 

graniczących z Turcyą prowincyj, aby każdy 
uzbrojony oddział lub pojedyncze osoby, mające 
zamiar udać się dc Macedoni., aby się przyłą­
czyć do powstańców, bezwłocznia aresztowały. 
Równocześnii minister wojny polecił dowódcom 
korpusów prowadzić listę znajdujących się na 
urlopie uficeiów. aoy stwierdzić, czy tego ur­
lopu nie używają celem udania się do Mace­
donii.

Kronika.
D z i ś :
KrakOW, środa 7 sierpnia. 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Kajetana wy­
znawcy, Donata i Albina.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschóa
słońca o godz. 4 min. 19, zachód o godz. 7 min. 
12; długość dnia godzin 14 min. 53.

T e a t r  m i e j s k i  w Krakowie: Po taż ostatni 
.Opowieści Iloifmana” .

Połączenie telefoniczne nredzy Krakowem a 
Wiedniem było dzis w nocy przerwane

Burza. Niezwykle npalny i duszny dzień wczo­
rajszy zakończył się silną burzą. Koło godziny 8 
ftierżór na horyzoncie pojawiły nie ciężkie chmi

ry, oświetlane raz po raz błyskawicami. W  ga­
dzinę później zerwał się silny wicher i wśród o- 
ślepiających błyskawic i huku piorunów padł 
rzęsisty doszcz, który wkrótce przemienił się w ule­
wę. Ulewa trwała przeszło goazinę.

W  mieście buiza nie wyrządziła większych 
szkód. Tylko na plantach wichura połamała kilka 
naście gałęzi, a cnodniki zasypała zerwanymi zie­
lonymi liśćmi. W  najbliższej okolicy Krakowa pod 
naporem wichru padło kilka starych drzew.

Koło godziny 11 w nocy deszcz ustał zupełnie. 
Powieł rze oczyszczone bnrzą stałe się bardzo przy­
jemne i nie cznć było wcale spadku temperatury. 
Toteż wielu Krakowian, nagradzając sobie zepsuty 
deszczem wieczór, wyszło na planty i używało mi­
łej przechadzki.

Fgzamin kwalifikacyjny tak dc szkół ludowych, 
jak i wydziałowych, rozpocznie się w Krakowi? 
dnia 23 września piśmienny, a 26 września ustny. 
Kandydaci i kandydatki, kfore chcą zdawać ton 
egzamin, mają wnieść podania o przypuszczenie za 
pośrednictwem swej przełożonej Rady szkolnej o- 
kr^gowej, najdalej do dnia 10 wrześnio. Do poda­
nia dołączyć należy a) świadectwo dojrzałości 
względnie dyspe.nzę; b) dowody dwuletniej dla ma­
turzystów, a trzechletniej dla posiadających dys- 
penzę i dia kandydatów do szkół wydziałowych —  
praktyki przy publicznych lub prawo publiczności 
posiadających szkołach Indowych, poparte dotyczą- 
cemi aekreiami; c) krótki życiorys wraz z wyka­
zem książek użytych do przygotowania się, d) ta­
belę kwalifiicacyjną. Podanie i załączniki mają być 
należycie ostemplowane. ”

W Beminaryuni nuuczycielskiem żenskiem
w Krakowie odbędzie się pisemny poprawczy egza­
min dojrzałości dnia 16 września, a ustny 17-go 
i 18 września. Kandydatki, które mają zdawać ten 
egzamin z języka polskiego, niemieckiego i mate­
matyki, mają zgłosić się onia 16 września przed 
godz. 8 rano do dyrekcyi i przynieść z sobą przy- 
bory do pisania. Wszystkie inne kandydatk- mają 
się stawić 17 września o godz. 8 rano.

Ouczyt. Staraniem Koła Tow. Szkoły Ludowej 
im T. Kościuszki odbędzie się we czwartek 8 b. m. 
w lokalu Czytelni akademickiej, przy ul. Sławkow­
skiej 1. 21, I p., odczyt p. Sokalskiego z Floreucyi, 
p t. „Michał Anioł w dziełach kaplicy SyksWń- 
skiej” . W  czasie odczytu będą demonstrowane ila- 
stracye Początek o godz, 8 wieczór. Goście mile 
widziani Wstęp wolny.

Teatr rozmaitości w parka Krakowskim pro­
dukują od kilku dni nowy, nader interesujący pro-_ 
gram Występują mianowicie: śpiewaczka Auerl 
Daree, humorysta i komik charakterystyczny Ya- 
radv, Erica Panita, grająca p ik n ie  na decie. da­
lej żongler z tresowanym psem, parterowy ekwi- 
librysta Arnoidi z młodziutkim swym synkiem, nie­
zrównani gimnastycy na reku Barton łfayo, wre­
szcie Th« Hartfords,- popisuiący się ćwiczeniami 
na rowerze. Efektownie wygląda fantastyczny ta­
niec tancerki La Perle w różnokolorowem oświe­
tleniu reflektorów elektrycznych.

Wypadek kolejow y Pociąg towarowe na prze­
strzeni Wieliczka-Bierzanów wykoleił się wczoraj 
koło godziny pół do 10 wieczór. Mianowicie wyko­
lejeniu uległy dwa wagony, które z n iew ido­
mych bliżej powodów wyskoczyły z szyn, Żadnych 
wypadków w personalu kolejowem nie było, ani 
też żadna szkoda z wypadku nie wynikła. Jedvnie 
potrzeba było kilka godzin czasu na oczyszczenie 
toru.

W  mieście z powodu tego nieznacznego wypad­
ku pojawiły s i ę  wczoraj wieczorem wieści o wyko­
lejeniu pociągu osobowego i ofiarach w ludziach.

Uaar słoneczny. YV wczorajszym popołudnio­
wym numerze dziennika wspomnieliśmy a kilku 
wypadkach porażenia słonecznego, „akb m_ałv miej­
sce w Krakowie w dniu wczoraiszym. Jeden z tych 
wypadków zakończył się śmiercią. Ofiarą jiafł mia­
nowicie ADraham Kwadrat, kupiec, trzydzieści kil­
ka lat liczący, który dofkrięty udarem w ulicy 
Bożego Ciała, padł nieprzytomny na chodnik. Prze­
chodnie pospieszyli mu zaraz z pomocą i zawe­
zwali pogotowie ratunkowe, mimo jednak zabiegrów 
lekarskich , stan Kwadrata, k'órego odwieziono do 
domu. pogarszał się ciągle a wkrótce potem za­
kończył on z ' cie, Skonstatowano n niego udar mó­
zgowy.

Pobicie z konkurenoyi, Dó cegieim P. I aiya-
na Rozmarynu w Dąbiu jtrzyjęty zost' jirzed kil­
k i dniami do roboty Karol Kałuża, ceglarz z Brze­
ska. Od samego początku robotnicy ( zajęci w ce­
gielni spoglądali niechęttem okiem na nowego to­
warzysza pracy, a wczoraj sprowokowali go do 
kłótni, i następnie dotkliwie • obili, zadając rsnr 
w głowę, twarz, szyję i ręce. Kałuża zgłosił się 
do opatrunku na stacyę ratuntową, a na napastni­
ków zrobił doniesienie sądowe, celem pociągnięcia 
ich do odpowiedzialności.

Jeszcze jeden nowy sfrajk Pisma warszaw­
skie podają W  Granicy zastrajkowuli... przemy­
tnicy żądając od odbiorców podwyżki wynagrodzę 
nia o 20 procent.

Odwet tłumu, z  Kijowa donosi pet. ‘ ag tel.: 
W  miasteczku Antonówce pow humauskiego krew­
ni obywatela ziemskiego Dziewanowsk.jgo, reali­
sta. przez nieostrożność zaoił wystrzałem ze strzel­
by włościankę Włościanie sąsiednich wsi ktorz" 
byli na jarmarku wpadł' de domu. podpa li 
dmki gospodarcze, zrabowali aom mi >J ** 1 *
liii go doszczętnie. Dziewanowski z rodziną i krew- 
n\.n zdołał uciec. ■ N» miejsce przybyły władze
administracyjne.

Sholera Rosyi z  Petersburea donosi Pet. 
Ag. tel - W  Samarze znovTu zachorowało na cho­
lerę 14 osób Razem od początku wybuchu epide­
mii stwierdzono 27 wypadków cholery, z których 
8 skończyło się śmiercią Osoby, dotknięte cholerą 
pochodzą przeważnie ze srer robotniczych.
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(Ciąg dalszy.)
A rudowłosy, chrjąka.,ąc tiyumfnjącc, zatar 

czał się tak, iż zdawało mi się, że łada chwila 
mnie wstecz do klatk, schoaowej, łab naprzód 
na moją ofiarę. W  momencie, gdy mcazał się 
ten drugi człowiek, Montgomery szarpną) się 
gwałtownie.

—  Spokoj tam! —  zawołał tonem grzmią­
cym.

Kuku marynarzy zjawiło się na rrzodzie o- 
kiętu.
| ^Człow iek z czarną twarzą tarzał się pod ła­
pami zwierząt i wył nieludzkim głosem. Nikt 
me biegł mu z pomocą. Psy, jak szaioce. ude­
rzały o niego pyskami, chcąc go roztargac; ich 
Emnkłe, szare tałowy kłębiły się nad bezkształ- 
tnem ciaiem powalonego.

A  marynarze wołaniem zachęcali je, jakby 
patrzyli na jakieś wyborne widowisko.

Montgomery zakiąt gniewnie i rnszyi kn 
przodowi. Posunąłem się za nim.

Nagle człowiek o czarnej twarzy zerwał się 
i poskoczył naprzód. Potknął się o belkę koło 
poręczy, przystanął, ciężko oddychając i przez 
ramię rzucał Spojrzenia ku psom.

Rudowłosy śmiał się zadowolony.
—  Słueha.,no kapitanie, —  krzyknął Montgo­

mery, chwytając rudowłosego za rękę — tak 
być nie może!

Kapitan, odwróciwszy się bokiem, spojrzał na 
"Montgomerego zamglonemi od upicia się oczyma 
i zapytał;

—  Co być nie może?
Przez kilka chwil wpatrywał się sennie 

w twarz Montgomerego i mruknął:
— Zatracony zjadacz kości'
Nagle szarpnął się, próbując oswobodzić ra­

mię, szarpnął się po raz drngi, a gdy obie pró­
by zawiodły, filozoficznie wsuną! w kieszenie 
pepryszczone ręce

— Ten człowiek jest pasażerem —  przemó­
wił Alortgomery —  nie radzę go ruszać!

—  Przepadnij w piekle' —  ryknął kapitan 
i obróciwszy się zatoczył się na bot. —  Robię, 
co mi się pudola, na moim własnym okręcie!

Montgomery powinien ty ł właściwie dać mu 
teraz spokój,'  gdyż kapitan był kompletnie pi­
jany, ,ednakże on, przybladłszy nieco, postąpił 
za mm i rzekł:

—  Ten człowiek nie śmie być poniewierany 
Od czasu zaś, jak jest na pokładzie, pastwią 
się nad nim!

Przez chwilę kapitan nie mógł nic mówić, 
gdyż nadmiar wypitej wódki dusił mu gardło. 
Wybąknął tylko:

•— Zatracony pożeracz kości!
Zrobiłem spostrzeżenie, że Montgomery nale­

ży do tych powolnych a upartych natnr, co 
rozpalają się eałemi dniami i wyDuchają vrre- 
szcie ogniem, który nie wie, co to przebacze­
nie. I zauważyłem także, że spór wzrósł już od 
jakiegoś czasu.

—  Ten człowiea jest pijany —  zauważyłem, 
wtrącając się —  daj mu spokój!

Montgomery skrzywił pogardliwie wargę.
—  On jest zawsze pijany' A czy pan jest 

zdania, że go to uniewinnia z maltretowania 
swych pasażerów?

—  Mój okręt — zaczął kapitan, wskazując 
niepewną ręką na klatki —  był czysty i nie- 
zabrudzony Mojem zdaniem, z wszelką pewno­
ścią nigdy tak na nim nie byio; a teraz, przy­
patrz się pan.

—  Wszak zgodziłeś się, kapitanie, zabrać 
zwierzęta.

— Eh! nie chciałbym nigdy spotkać tej pie­
kielnej wyspy!... Po co, u dyabła, trzeba panu 
zwierząt na takiej wyspie? A do tego ów czło­
wiek! —  naturalnie, jeżeli to jest człowiek! 
Tc jest matołek! On nie ma eo robić tam na 
tyle okrętu. Cóż to, myślisz pan, że cały okręt 
należy do ciebie?

— Pańscy ludzie zaczęli się pastwić nad bie­
dakiem, jak tylko wyszedł na pokład.

—  To on właśnie, on jest dyabiem' oDimer-
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złym dyabłem! Moi Indzie nie mogą go ścier­
pieć! Nikt z nas nie może go znieść. I  pan 
także nie możesz1

Montgomery odwrócił się,
—  W  każdym razie zostaw gc pan w spo­

koju —  rzekł i skinął głową.
Ale teraz kapitan chciał się kłócić i zaczął 

wołać podniesionym głosem
—  Jeśli on jeszcze raz przyjdzie w tę stro­

nę okrętu, wydrę z niego wnętrzności. Powta­
rzam panu, wydrę z niego wnętrzności. Kto 
pan jeoteś, abyś mi śmiał dyktować, co mam 
robić? Jestem kapitanem tego okrętu, kapita­
nem i właścicielem. Jestem tu panem. Słyszy 
pan ja jestem tn panem. Ułożyłem się prze­
wieść jednego pana i jednego służącego do 
Anyki i z powrotem i zaLrać kilka sztuk zwie­
rząt; ale nie zobowiązałem się do transporto­
wania jednego bzika i jednego idyoty.

Montgomery zrgDił krok naprzód.
Wskoczyłem pomiędzy nich.
—  On jest pijany —  zawołałem.
kapitan zaczął .motać jeszcze większe o- 

bełgi
Teraz wszystko skrupiło się na mnie By­

łem jednak zadowolony, że udało mr się niedo- 
pnścić do bójki, chociaż za cenę wybuchów 
wściekłości pijanego kapitana. I jakkolwiek 
przebywałem w ekscentrycznych towarzystwach, 
to przecież nigdy jeszcze nie zaarzyło mi się 
usłyszeć tak nieprzerwanego potoku przekleństw, 
jat wtody. A choć jestem łagodnego usposo­
bienia, nie je Ino trudno było znieść. O jednem 
jednak zapomniałem, zaczepiając kapitana, że 
jestem tylko czemś wyrzuconem przez morze, 
pozbawionym wsze'kiej pomocy, bezpłatnym po- 
arożnym, ot — bezdomny m, zależnym od speku­
lacyjnych celów okrętu. Kapitan przypomniał 
mi to z naciskiem. Ale na teraz nie dopuści­
łem do Dójki.

IV.
Wieczorem tego dnia, już po zacbudzle słoń­

ca, okazała się ziemia. Montgomery objaśnił, ze 
tam jest cel jego podróży. Z  powodu zbytniej

odległości nie można było odróżnić szczegółów 
i wyspa przedstawiała się jako ciemna plama 
na szarych majakach wód. Słup dymu unosił 
się z niej prosto w gćrę. Kapitana nie było na 
pokładzie, gdy sygnalizowano ląd, dawszy bowiem 
upiyw swojej wściekłości na mnie, potoczył się 
pod pokład i położył spać w swojej kajucie 
okrętowej, Jego zastępcą, który objął po nim 
kierownictwo okrętem, był właśnie ów szczu­
pły, milczący człowiek, którego widzieliśmy przy 
sterze. 1 ten także był dla Montgomerego nie­
przychylnie usposobiony Kilkakrotnie proDowa- 
łem nawiązać z nim rozmowę, ale bezskutecznie.

Siedziałem z Montgomerym, pogrążony w przy- 
gnębiającem milczeniu. Przyszło mi na myśl, że 
służb? mego towarzysza i jego zwierzęta robią 
dziwnie nieprzyjemne wrażenie. Montgomery 
staie milczał o celach swej podróży i o swoich 
zamiarach co do owych zwierząt; wszystko to 
pobudzało coraz bardziej moją ciekawość, je­
dnak nie napierałem ua niego.

Zaczęliśmy gawędzić. Noc zapadła, gwiazd 
coraz więcej wchodził" na nieboskłon, ciszą za­
legła wielka i tylko od czasu dc czasu przery­
wał ją jakiś dźwięk z przodu okrętu, lub po­
ruszenie zwierząt. Puma leżała zwinięta w kłę­
bek, niby czarna masa w kącie klatki i biy- 
sz^zącemi oczyma patrzyła na nas, psy zdawa­
ły się spać,

Montgomery, wyjąwszy cygaro w tonie n» 
pół bolesnych wspomnień, zaczął ze mną roz­
mawiać o Lonaynie i wypytywać o zaszłe tam 
zmiany. Mówił jak człowiek, kióry tam żył 
chętnie i nagie wyrzucony został stamtąd be* 
nadziei powrotu. Opowiadałem o wszystkiem. 
com wiedział. Z  każdą chwilą Osamotnienie je­
go okazywało mi się coraz wyraźniej i rozma­
wiając 5 nun, spoglądałem porownująco to na 
jego twarz dziwnie bladą w slabem świetle la­
tarni, to na dalekie ciemne morze, gdzie w mro­
kach kryta się jego mała wysepka...

Zdało mi się, że człowiek ten przyszedł skądś 
z nieskończoności, aby mi życie uratować.

A  jutro ma opuścić pokład i *niKnib mi zno­
wu z wiuokn, Nawet wśród zwykłych okolicz­

ności, powinno mnie to było zastanowić, ale 
przeuez wydawało się zbyt dziwnem, aby wy­
kształcony człowiek mugt mieszkać na tej nie­
znanej wysepce, aczkolwiek uderzały jego nie­
zwykłe patunK . Zastanowiło mnie zaraz zapy­
tanie kapitana, na co mu tych zwierząt? I dla­
czego, gdy z him pierwszy raz rozmawiałem, 
zachowywał się tak, jakby one nie należały do 
niego? A nadto w jego służącym było coś ta­
kiego, co na mnie zrobiio wielkie wrażenie. . .  
Wszystko to rzucało mgłę tajemniczości na o- 
wego człowieka, a krępowało mi język.

Okołc północy urwała się rozmowa o Londy­
nie. Stojąc obol: siebie, oparci o poręcz okręto­
wą, rozmarzeni, wpatrywaliśmy się w głuche 
fale, drgające odbiyskami gwiazd, i pogrążyli­
śmy się w naszych myślach. Panowała atmo­
sfer? uczuć

—  Pozwól pan powiedzieć sobie — zacząłem 
po chwili milczenia —  że to pan uratowałeś 
mi życie. .

— Przypadek —  odpowiedział —  nic wię­
cej, jak tylko przypadek, Nie dziękuj pan Pan 
byłeś w potrzebie, a ja umiałem coś; robiłem 
panu zastrzyknięcia i karmiłem pana tak jak 
gdybym robił dla siebie eksperymenta. Nudzi­
łem się zresztą i chciałem się czemś zająć. 
Gdybym jcunak w owym dnin był na przykład 
zmęczony, albo gdyby mi się nie poaobała pań­
ska twarz natenczas —  ba, ale to naprawdę 
ciekawe pytanie, gdziebyś się te* pan teraz 
znajdował?

To ochłodziło mój nastrój.
— Na każdy jednak sposob... —  zacząłem.

(<J. ć. a.)

Odpowiedzialny redaktor 
Wladjtław Proktsch,

Wydawca
M i c h u l  K o n o p i ń s k i .
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Zakład arrystyccno-knmieniarskj 
i budowlany

Józefo Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Kiako- 
rie posiał- wie'ki wybór goto­
wych pomników z piaf korca, gn 
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu 
i na prowi"cyi. 231 115 O

Z M IA N A  L O K a l u .

A L R S
     * *

99
SALON sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
*d 10 do 1 i od 2 do 5. (Nie wyjmu­
jąc niedziel i świąt.) Ma r o g u  R y n k u  
ŁloVr 42 i ul. św. Jana 1. Wejście z ul. 
łw. Jo.ua 1, 1 piętro. 3193 4 O

Telegram !! !
3 pierwsze 
3 Irugie
3 trzecie nagrody 

zdobyły samochody

Łaurln & Klemeat
W konkurcncyi dla yoitur i motocykl 
24, 2 fi t 26 maja b. r. na drodze 

Wiedeń-Rlagenfurt-Grac-Wiedeń.

Zastępstwo 334 20 20 
C R u  iła w sk i, ul. D lu^a 1. 34.

Kilku zdolnych

znajdzie zatrudnienie w pracow ni tapi- 
eerskiej w Krakowie, przy ulicy Szpi­
talnej ł. 3 i. 3315 3 6

Fotrzebni również są c h t o p c y  do 
praktyki w tymże zakładzie.

Sprostowanie!
Ponieważ rozchodzą się mylne pogło­

ski, jakoby w W isle nie było już wol­
nych pokoi w pensyonataeh, zaprzecza 
takowym Zarząd Wilii „Maja11, podając 
jednocześnie do wiadomości ogółu, że 
Willa „Haja“ (pierwsza po prawej stro­
nie gościńca, z wieżyczkami), ma pokuje 
dotąd wolne, suche, elegancko urządzo­
ne, ogród spacerowy, wodociągi i łazien­
kę ogrzewaną. Pokój z utrzymaniem, 
pościelą, światłem i usługą, od 5 koron 
dziennie wzwyż. Miejscowość malowni­
cza i zdrowotna, w górach Beskidach, 
o 3 kwadranse drogi od Ustronia, sta- 
cyi kolejowej.

Bliższych szczegółów udziela odwrotną 
pocztą Zarząd Willi „Maja“ , przez Ustroń 
w Wiafe, Śląsk anstr 3092 12 12

K ilhu m n i ć a i  wem Kierownictwem w
wychowaniu i naukach, przyjmie profi Bor gi- 
mnazyalay. Warunki umiarkowane. Ul. Feli­
cjanek 17, U p. 45e 2 O

„Polonia”
poieoa swoje w najnowszym stylu, ele­
gancko; z najmiększym komfortem urzą­
dzone pokoje pasażerskie, z oświetle­
niem elektrycznem i ogrzewaniem ga- 
żowem. Resrauracya. znakomita kuclima 
i doborowe trunki. Również kąpiele 
w domu. Pokoje od 2 koron dziennie.

Mowa polska, 2311 10 10

W h w w M M w m  znająca sie na gospo- 
M C*.IflŁH CS. Carstwie 1 krawieczy- 
inie, poszukuje miejsca na wsi we dworze 
w Galicy i lub w Królestwie Polskiem. 
Zgłoszenia pod M . I .  IW. przyjmuje 
Administracya „N. Reformy11. 451 5 4

F u i y  p G k  i j
na II piętrze zaraz do wynajęcia. —  
Rynek główny 1. 8 452 4 O

W & p ó i n i k a
kapitałem 5000 K poszukuję celem powiększę 
i debrze się rcntującego interesu. Inreres ła- 
y do pri wadzenia, zajęcia mato. Zgłoszenia 
ft  niezależny11 port. rest. Kraków. 454 2 2

Powuzy
kuczerfaeton wiedeński na gumach, kuczerfae- 
ton t budą, lando, karety, wózki resorowe i 
iwjkłe, nowe i używane do sprzedania w pra­

cowni powozów

E t g & a c e g o  G r z ą d z i e ; a
w  Podąórzu, u l. Wielicka I. 7

Przj |msje się reperacje wchodzące w zakres 
robót kowalskich, stelmaskich, sioolarskich i 

lakierniczych. 3293 3 10

ZAKŁAD POGRZEBOWY
JÓZEFY NOWIŃSKIEJ

K r a k ó w , u l. M ik o ła js k a  1 4 , t e le fo n  2 4 8 ,  1634 24 O
posiada na składzie w ie lk i  w y b ó r  t in .n t e u  metalowych, dębowych, tape­

towanych i z miękkiego drzewa —  oraz wieńców różnych i szarf. 
Zakład zaopatrzony jest w  n o w e  w s p a n ia le  d e k o r a c y e ,  wysyła służbę do 
pogrzebów w  bogatych liheryach stylowych, urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, ze znan<, sumiennością i punktualnością. Podej­
muje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszystkich 
państw Europy. Posiada do dj spozycyi groby murowane, pumniki, krzyże etc.

Bazar Krajowy
w Kranówie, 

róg uliey Brackiej i Głównego Rynka 1. 20,
poleca w  wielkim wyborze po cenach fabrycznych stałych, 

wyroby krajowe:

N a jw ię k s z y  s k ła d  w y b o r o w y c h  p a i c r y u  z a k o p a h s i u c n  o d  d e ­
s z c z u ,  b ia ł y c h  i  c ie m n y c h ,  

f iu n ie h  z a K o p u n s k ic h  d la  d a m  i  d z i e c i .
C z a p e c z e k ,  b e r e t ó w . 2320 3 o
S n k ia L o e k  K o ś c iu s z k o w s k i c h  i  p a s k ó w  kraK O w snich.

♦ Zarżąd Nazara.
H  4-4 <M ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ +  ■ - 4  w- r ó ó ł ó ó

Wawiictuii J oiócj kelotwy”
410 24 O Koron

Józef Giuda. O p o r n i ,  powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4-—  
B. Bolesłuidta. P a r a  C z e r w o n a ,  powieść w 2 tom.................................. 2-40

— Przed burza, sceny z r. l83o, 1 tom, 120
— P .m l s a r y u b r ,  wspomnienie z r. 1838  ..................................... i  ^o
—  Nad S p r e ą ,  p o w ie ś ć ........................................................................... 1-20
— N a d  m o t i j y a i  D u n a j e m ,  p ow ieść ............................................. 1 20

J. V Niem* etcicz. Żywcty znacznych w XVIII wieku ludzi —40
Do nabycia w Administracji „N. Reformy1, o-az we wszystkich księgarniach

Sklać główny w księgarni 6. Gebethnera i Ski w Krakowie.
■toaciiHN

lujwyźsumi r s r t . j r iZakład pogrzebowy 
J  A N 5 S .  W O  • L

irzy hi. św. M m i 1 1. tai buj płatu Szczepańskim, filia: ulica Kopernika 1.6. — Telefon Kr 331.
Zakład podejmuje tię uiządzeń pogrzebowych, oraz prowadzanie rwłot ze wszystkich

krijów europejskich. 2921 40 O

Szkodliwość nikotyny usunięta.

99SALVESOL“
pochłania nikotynę, a właściwie, wyrażając ^ię naukowo, tworzy % nikotyną 
związek chemiczny nierozpuszczalny w wilgoci i tej to właściwości zawdzięczać 
należy, że nikotyna nie dostaje się do ust a temsamem usuwa się jej szko­

dliwe działanie.
O dobioci i doniosłem znaczenm tego preparatu świadcza najlepiej roz­

powszechnione tntkii cygaretowe ze „Salvesolem“ —  oraz uznanie, jakiem raczył 
mnie zaszczycić W Pan Prof. Dr Mars.

W P .  U lr  W .  B e ł d o n s h i  w  K r a k o w i e .
Z przyjemnością donoozę WFanu, że od czasu, jak używam PańsK.ej waty 

nSalvesol1* w cygarn.czkach szklanych, nie doznaję przykrych objawów, które 
mi dokuczały skutkiem palenia tytonia. 'Wobec tego upraszam o nadesłane mi 
za pobraniem pocztowem i t. d.

Lwów, 2 maja 1903. Z Wysokiem poważaniem
Prof. Dr Aatoni Mart*.

Oryginalny pakiecik „ W a t y  S a ł v e s o l “  wystarczy na. 2oo— 400 pa 
pierosow lnh cygar.

1000 tutek z ,e  „ S a iv e s o ;« L t t * ‘  K  2 80.
Pakiecik waty „ S a I v e s o I “  30 łun 60 hal.
10 Cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal.

Wyioby te poleca: Z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b ó w  p a p i e ­
r o w y c h  „ N O P i S 44.  2861 7 13

Mr. «r. BEŁDOIWSKI, Kraków.

Przyjmuje wszelka

Ifluwlęczyimi damslia
naprawy i przeróbki, oraz ucze kroju 
za przyste.pną cenę. —  Bielska, Plac 
Szczepański 1. 7, 111 piętro, fruntowe 

schodv 457 2 o

IMfflota spDSdUncśf
do nabycia w Zakopanem 2 wille z ogroniiiemi 
uUeiionemi parceiami, t których jedna łączy 
ul. Chałubińskiego i ul Zamoyskiego (2 frontu). 
Nadto 2 domy czynszowe z sklepami nu £ry- 
fowtacn. ogromna parcela budowlana na hotel 
et« r Jaszczurówce. Z powodow rodzinnych 
waruuk. J p n a  aczliwio uajkorzy nniejsze. —  

Bńższy.h wyjainień adzkUDi wie .. jnaa, 
f l n  w Zakopanem. 2553 16 16

10.00) KORON NAGRODY
DLA WIEWAJĄCYCH ZAROSTU I ŁYSYCH.

Porost brody i v łosów na głowie isto*rie w 8 dniucł wywołuje prawdziwie duń­
ski „baisaii. Mosu. Starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety, używają tylke „Bal- 

n s u  M oc" do wywijania .lorosta broay, brr.i i włosów jest- oowiein dowiedzioną 
rzeczą, że „Balnan. Mus jest jedynym środkiem nowoczesnej wiedzy, kto 
ry w przeciągu 8 do 14 dni przez działanie na cehuil;i włosńw w ten sposób na 
nie wpływa, że włosy zaraz zaczynają róść. Hęczy się, że środek ten nie jest szkodliwy

Jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy
10.000 KORON GOTÓWKĄ

Hazaen»u polowąsemu, lyaemu, lub rzadkir włoi y mającemu, który Bal­
samu Mo; przez szrść tygodni używał bezskviecznit

Uwaga: Jestesniy jedvną /irmą, która da,,e tego rodzaju poręczenie. Lekar­
skie upisr i polecenia. Prztd ńaśladownictwami ostrzega się. usilnie.

IV sprawie prób z rabskim „Bali-.mem 3fos11 mogę Panom donieść, że z tego 
balsamu jestem supełnie zadowolony, Jaz po ośmiu dniach pojawił się wyraź y 
porost włosów, a chociaż włosy były jasne i miękkie, były one przecież bardzo mc 
cne. Po dwóch tygodniach przybrwa broda powoli pierwomą barw ę i dopiero wten- 
czas ujawnił się nadzwyczaj korzystne dz ałanio Pańskiego balsamu. Lziękując, 
łączę dla 5YP. wyrazy powa ima I . C . Dj- Tvecg, Eoyenlraga.

Pac* :a Balsamu Mos 5 złr Opakow, dys_r Po otrzymaniu należytości Jnb za 
zaliczką, Pisać do najwi<|kssego w świecie osobliwego handlu

MPS-HAGM1HET, COPEIUMCEN 3 3 3  DAffMARK (D an ia ).
tOpłatŁ kart Łoresp. 10, a listów 25 b ) 282C 2 2

w y ż e f ,

oraz nowe pierwszorzędnej marki .po cenach 
fabrycznych w składzie fortepianów ,

Z Y G M U N T A  R A B Y
I i  r a k ó w ,  u l .  ś w .  J a n ń  I .  1 3 .  sw i 1212 '

ZdhlilltfOlCieMe!
Od 6-go lipca br. adres rimeniu- 

ny. Obei nie ul F a rm e lick a  r e g  
Batorego Ł 37. II. piętro

Kamienie

S i
1

Ula wszelkiej biżateryi 
a mianowicie 

Olwyzoliły, topazy lóżuwe, złoie i hy- 
acynlowe- ametysty, beryle, akwamary- 
ny, formaliny o pięknych barwach, ie- 
imkity, rubiny, aleksandryty, szmaiagdy, 
szafii-y, chalcedony, almandyny, księży­
cowe i chryzoprasy (aamienie szczęścia), 
mar .auienie do kontuszów ■ karabel. 
Kamienic chętnie się pokrznje bez obo­
wiązku kupna. 3195 6 6
F .  Ś .  PP, kupcom potrzebującym ka­

mieni do sprzedaży, odlicza się rabat.
ii

Dom u  W o a l e
do sprzedania łub zamiany za mająttk 

ziemski
Blizsza wiadomość w biurze adwo­

kata Dra Doboszyńskiego w Krakowie, 
ul. Sw. Anny ]. a. 41 fi 23 o

W  domu 1 3 juzy ul. św. Anny

całe trzecie piętro
do wynajęcia od 1-go października 

Oglądać można od 10— 12 i od 
2 — 5. ?Ą«4 23 O

D l a  p r z e j e z d n y c h  I
Pokoje umeblowane z  utrzjL-oirej* l u b  bei;, 
do wynajęcia na unie i .za dłużsi ® Krupni­

cza 10, II p. 45f. 3 6

Z  Drukami Literackiej w Krakowie, Dl. Jagiellońska 10. Laądea arakami L  K. Górski.


